
m:
i ( a i K I M H I t l l l  W j . % .

z a « o n i « m o  i I l u s t r ó w  n n e  i l i a  w s z y s t k i c h  m i ł u j ą c y c h  s w o j s k i  h a n d e l ,  p 
a r o s p n i t a r n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a .  — W y c h o d z i  w e  L w o w i e  d w a  r a z y  n a  

i .  c o  f . i 15. k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w r a z  z  d o d a t k i e m  h u m o r y s t y c z n y m  „ N o  w;

Organ oficjalny „Krajowego Tow. Knpców i Przemysłowców" —  „Tow. Kupców i Młodzieży 
we Lwowie" i Tow. „Wzajemna pomoc drobnych knpców chrzęść, w Galicyi"

Rok V1L “
1900 .

Redakcya i Administracya „Dźwigni" wraz z „Faunem" 
Lwów, ul. Jagiellońska L. 17.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Z ygm un t Korosteński.

Nr. 15. T  I
Lwó w,  d. I. S ie r pn ia .

Prenumerata „D źw ig n i" w raz z „Faunem* w ynosi z p rzesyłka
W Austro-W ggrzech rocznie 3 z ł.; półrocznie 3 koron 20 halerzy. 

Kw artalnie 1 korona 70 halerzy, czyli 85  centów. —
W Niemczech 6 marek na rok, w Rosyi 3 rs. we Franeyi 6 fr

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA.
W arunki ogłoszeń podane są w każdym numerze po końcu tekstu. 

Treść numeru przy końcu tekstu. — Nr. pojedynczy 15 et. poczty 17.

Wspierajmy chrześcijański handel i przemysł! — Kupujmy tylko u Chrześcijan!

Na Wystawę Paryską!
N ie d la  zabaw y — ale dla pracy — dla stu- 

dyowania postępu technicznego i przemysłowego na Zachodzie 
wybiera się ze Lwowa na wystawę paryską grono przemy 
słowców, techników i przyjaciół przemysłu.

Najpierw wyjeżdżają technicy. —  Dziesięciu z nich 
otrzymało zasiłki na drogę z fundacyi wspaniałomyślnych 
inżynierów polskich w Paryżu Wpp. Abakanowicza i Rech- 
niewskieg'o. Z fundacyi tej otrzymał też stypendyum redaktor 
„Dźwigni" Z. Korosteński i wyrusza dnia 7. b. m w podróż, któ­
rą następnie w tem piśmie opisze wraz z osobliwościami wy­
stawy paryskiej.

Eedakcyę obejmie na ten czas zastępca. — Listy i pre­
numeratę należy przesyłać pod dotychczasowym adresem : Re- 
dakeya „Dźwigni" we Lwowie ul. Jagiellońska L. 17. — 
Tym, którzy nie nadeślą zaległej prenumeraty najdalej do 10 
b. m., zastępca nie prześle więcej ani „Dźwigni" ani Fauna.

Z funduszu na zwiedzenie wystawy, wyznaczonego pi zez 
Radę m. Lwowa otrzymali zasiłki po 150 zł. rękodzielnicy samo­
istni : Leon Gorgon, fabrykant instrumentów chirurgicznych, 
Tadeusz Prugar  stolarz, J ó ze f Chęciński drukarz, M i­
chał Olszewski, rekawieznik i M arkus Probstein (Żyd!) zło­
tnik. oraz towarzysze: Piotr J a n  Seniuta  malarz deko­
racyjny, K u źm a , elektiomechanik Franc. Szechter, blacharz, 
Franc. Wojnarowicz. tapicer dekoracyjny i A dam  Grygla- 
szewski cieśla. O stypendyach tych rozstrzygała, jak wiadomo, 
komisya przemysłowa Rady Miejskiej po wysłuchaniu Izby 
rękodzielniczej

Z ramienia Wydziału krajowego otrzymali na podróż 
zasiłki po 200 złr.: F ranciszek Tenerowicz, artyst. stolarz 
(kształcony w Paryżu ebenista), J a n  Sokołowski, siodlarz, 
Z ygm unt Popiel, blacharz, K aźm . Legiczyński, introligator 
i E dm und  Fetter, stelmach.

Lwowska Izba handlowa wyprą wiła: O. Hellera handlowca 
i dwóch rękodzielników: Stan isław a  Konopackiego, ślusarza 
i Teodora Pretoriusg, werkmistrza ślusarskiego c. k. szkoły 
przemysłowej.

Niektórzy z powyż wymienionych panów przemysłowców 
przyrzekli również, spostrzeżenia swoje na wystawie paryskiej, 
ważne dla ojczystego przemysłu, przedstawić w następnych 
numerach „D źw igni*.

M i a r k a  d la  b rac i .
(Opowiadanie z  podróży w  roku 1898.)

P odróżując po  N iem czech, w stąpiłem  do pewnej 
fabryki, chcąc się zapoznać z jej urządzeniem . — Inży­
n ier oprow adził mię ty lk o  po  podw órzu i po n iek tórych  
ub ikacyach , ale do w nętrza fabryki mię n ie  wpuścił, 
zasłaniając się tajemnicami fabrycznem i. — N ajdłużej 
zatrzym ałem  się w kancelary i właściciela fabryki. — 
D ow iedziaw szy się że podróżuję dla studyów  — w dał 
się ze m ną w rozmowę.

M iędzy innem i zw róciłem  uw agę na jeden  ze s to ­
łów w kancelary i fabrycznej, zaścielony  m nóstw em  ga­
ze t fachowy cli.

- -  I pan to  w szystko p renum eru jesz?  — zapy ta łem
— fl isze niemieckie pism a, k tó ry ch  Pan tu  widzisz ta k  

wiele, p renum eruje wszłstkie, częścią dla siebie, a częścią 
d la urzędników  i robotn ików  fabrycznych . — Z fran ­
cuskich i angielskich zaś prenum eruję ty lko  niektóre, 
a  inne nadsy łają  mi, sam  nie wiem po  co i na co.

— I  nie zw racasz ich  pan, a b y  nie żądano zapłaty?.
—  Obcych nie zam aw iałem , więc nie zwracam .
— A  g d y  się upom ną o zapłatę?
— N apiszę im, że m ogą sobie pism o zabrać! —
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—  A  czy z nitm ieckiem i redakcyam i postępuje pan 
ta k  samo?

— O ! to  całkiem co innego; tu  wchodzi w grę  pa- 
t ry o ty zm  — i uważałbym to  za czyn w ysoce  nieoby- 
watelski i iiiepatryotycz — g d y b y m  redak to ra  ro­
daka, k tó ry  w zaufaniu przesyła mi swe pismo, miał 
skrzywdzić. J a  wiem, co to  marki pocztowe kosztują. — 
Jeśli więc k tó ry  brat-N iem iec przesyła mi gazetkę, 
a  ja jej nie chcę lub nie m o g f  prenum erować to  nie 
zatrzymuję bynajmniej numeru, lecz zaraz odsyłam go 
napo wrót do redakcyi. — Lep<zą mam miarkę dla braci!

— Gratuluję panu pańskiego p a try o ty z in u ! - -  za­
wołałem — wyciągając doń dłonie. — W y. N iem cy 
umiecie zaiste b y ć  prawdziwymi pitryotanii — trzym acie  
się razem  i jeden drugiemu krzywdy nie wyrządzi...

— A  u W as ?
— U  nas Panie.... U  nas.... Ha....  to  trudno powie­

dzieć... ale popa trz  pan: Dziś otrzym ałem  list od przyjacie­
la... R edaguje  gazetkę. — Posłuchaj pan, co pisze: »Od 
Nowego R oku  rozpocząłem wydawać czasopismo i od t e ­
go czasu przez pół roku wysyłam regularnie każdy  Nr 
do ty s iąca  czytelników po ic o o  egzemplarzy.

Z p  ośród  ty c h  iooo  czytelników nadesłało pre- 
numerate 'zaledwie 200 ; zaś 800 przyjmuje pismo, ale nie 
płaci, a na p rośbę  o zwrot numerów albo milczy, albo 
odpow iada tak , że łzy w oczach się kręcą. — Teraz  
właśnie o trzy m ałem  list taki:  »Po co mi redakcya  p rze ­
syła to  p i s m o ;  płacić nie będę, zwracać mi się niechce, 
nie jes tem  od  tego, ab y m  cudze pisma miał nadawać 
na pocztę« — Myślałem, że serce mi pęknie —  więc 
polska gazeta  dla tego  pana  jes t  cudzą; więc to  fa tyga  
tak  wielka, powiedzieć  lis tonoszowi: tej gaze ty  nie przy j­
muję -  zwróć ją  pan redakcyi, niech tam  b iedacy m arek 
nie psują i niech się nie rujnują — bo to  przeciesz ro ­
dacy! Nie on tego  nie zrobi! — Ja zaś w ten  sposób jes tem  
s tra tny  na 8oq, czytelnikach. To , co od 200 poczciwych 
otrzymałem, to  straciłem na bezskuteczne posyłanie 800 
egzem plarzy  na wiatr! — Jestem  bliski ruiny. — Muszę 
zawiesić wydawnictwo, a ze w stydu i nędzy chyba 
w łeb sobie palnę. — Przyjacielu, ty ś  majętniejszy, niż 
ja  biedny — R a t u j !...«

O to  są nasze stosunki w Galicyi — objaśniłem 
fabrykantow i niemieckiemu. — Poczciwi dobrzy  u nas 
ludziska, ale nie umieją rachunków.

K ażdy  myśli sob ie : O wielkie rzeczy, jeśli ja  jeden 
numerów nie będę zwracał, przez to  redakcya  nie zban­
krutuje; a mało k to  pomyśli, że jeżeli więcej osób ta k  p o ­
myśli i uczyni -  to  przecież do tyczącą  redakcyę  d o ­
prow adzą do bankructwa. G d y  n. p. 300 znajdzie się 
takich, k tórzy  przyjmować będą numery, a nie płacić 
-— to  już przy dw utygodniku jest  s t ra ta  przynajmniej 
600 zł. czyli 1200 k o ron ; a p rzy  takiej stracie  biedny 
polski literat łatwo zbankrutow ać może...

— Rozumiem pana — odezwał się na to  fabrykant 
niemiecki — W y  Polacy jesteście dzielni, ryce rscy  lu­
dzie. G d y  widzicie, że rodakowi grozi miecz wroga — 
wszyscy gotowibyście  nastawić karku, by leby  rodaka 
ura tow ać; ale jeśli tem u rodakowi nikt nie grozi prócz 
nędzy, to  pozwolicie mu zginąć... K ró tk o  mówiąc, m y 
m am y lepszą , a w y gorszą m iarkę dla braci.. I

— Tak, coś trochę  w tern jes t  p raw d y  -— rzekłem 
do Niemca - - nie chcąc mu całej p raw dy  przyznawać.

— A  teraz może panu służyć przekazem?
—  T a k  zgadłeś p an ;  muszę przyjaciela ra tow ać. — 

W ypełn iłem  przekaz i wyjąłem pieniądze, aby  je nadać  
na pocztę. — Mała kw o ta ;  lecz więcej nie mogę. A m o -  
żeby pan dał jaki anons — zagadnąłem  fabrykanta .. . .

T en  nie odrzekł na to  zrazu ani słowa: lecz począł 
wertow ać księgę, czegoś szukając. — W reszcie znalazł.

— O popatrz  pan. O to  koszta mej reklam y 20 000 
m arek  rocznie — Z tego  15 ty s ięcy  ^  naszych gaze­
tach  niemieckich, a 5 tys ięcy  w zag ran icznych : W ło­
skich. greckich, węgierskich i t. d. W  galicyjskiem p i­
śmie pańskiego przyjaciela reklamować nie mogę.

—  Dlaczego?
-  Po pierwsze nie wiem, czy wyjdzie. Powtóre sam 

W Pan odczytałeś, że pismo to  rozsyłał on ty lko  w 1000 
egzemplarzy. Na Galicyę s tarczy  mi mój sta ły  anons 
w naszych » Pliegende B la t te r«, k tó re  choć są niemieckie 
maja w Galicyi 3000 p renum eratorów  płucąe.wli a więc 
3 razy więcej, niż pański przyjaciel Polak »niepłacących». 
— O to  przyczyna, dlą której reklamować w waszem 
piśmie nie mogę. U  was reklama moja w piśmie nie- 
mieckiem w i ę c e j  będzie znaczyć, niż w polskiem...

— Hd masz pan słuszność. To prawda, że Polak 
swoim nie ufa — rzekłem zasm ucony; ale żegnając się 
z ty m  rozsądnym  Niemcem, pom yślałem  sobie : Masz 
słuszność Niemcze — ale da Bóg już za lat kilka mieć 
jej nie będziesz, albowiem bieda tak  nam  już wlazła za 
skórę , że zaczyna się budzić u nas solidarność i roz­
brzmiewa po tężne  hasło:

Pom agajm y sobie brac ia, odm ierza jm y dobrą mia 
r \  i nie krzyw dźm y się nawzajem, a f a n  ISÓg nam 
dopomn/w!

Kakao i różne jego rodzaje.
K akao , są to  do bobu lub migdałów podobne  ziarn­

ka owocu, pochodzącego z drzewa, tegoż nazwiska (Theo- 
bram a Cacao), rosnącego w gorących  krajach. Drze­
wo to  wydaje owoc nakszta lt  ogórka  okrągło podługo- 
waty, k tó ry  z początku jes t  zielony, po tem  żółto, si­
nawo a nareszcie karm azynow o czerwony, bywa 6 ca­
li długi, 3 cale gruby, p o k ry ty  szorstką, plamistą łupą 
i 10 wystającemi żebrami, zawiera w sobie czerwonia- 
wy g ąbczas ty  miąż, w k tó ry m  w 5 rzędach znajduje 
się 25 do 40, a nawet 60 ziarn. T e  niby migdały m a­
ją  p o d  swą czarniawo-czerwoną łupką jądro, barwy 
brunatnej lub czerwono brunatnej, przyjemnego, t rochę  
gorzkawo wonnego smaku. Są drzewa w Indyach  za­
chodnich i w Gujanie, co daleko mniejszy owoc rodzą,

1 w k tó rym  się mieści ty lko  po 10 ziarn. G d y  owoc doj­
rzeje zupełnie, w ted y  się rozpęka, -a ziarna sam e wy­
padają. Chcąc kakao dłuższy czas przechować, należy 
go chronić od wszelkiej wilgoci, bo łatwo pleśnieje; 
również ususzenie i łagodne  upieczenie chroni go od 
zepsucia, p rzy  największej jednak  troskliwości nie da 

\ się dłużej przechować, jak  przez lat trzy .
Jest kilka gatunków kakao z k tó ry ch  w handlu 

głównie znane są:
a) Sokonusko najlepszy ze wszystkich, ma wiele 

1 s łodyczy, pochodzi z Z jednoczonych Stanów A m eryk i
środkowej lecz go rzadko przywożą. Dawniej używano 
go ty lko  na hiszpańskim dworze.

b) K a r a k a s ,  bardzo d o b ry  gatunek, z Wenezueli 
i w południowej A m eryce  Ma ‘duże kształtne ziarnka,
1 podługow ate , w ypełnione k tó re  grubszą mają na so­

bie skórkę  od innych gatunków, p o k ry te  pyłkiem  sre ­
brzys te j  barwy, jądro  czerwono brunatne, dające się ła­
two z łupiny w ydobyć . Do niego wielce zbliżone jest 
M a r a k a i b o  także z Wenezueli i S a n t a  M a r t a ,  z N o­
wej Grenady , k tó re  się jednak  liczą do średnich g a ­
tunków.



c) G w ajakw il, średni ga tunek  z K o lu m b y  po ch o ­
dzący; ma ziarnka krągławe, duże i grube, k tó re  m a­
ją na sobie g ładką oprószoną łupę, a ciemno czerwone 
jąd ro  tro c h ę  gorzkie, lecz dość przyjemne.

d) B razylijsk ie  albo M aranion, gatunek, bardzo 
-rozpowszechniony, ale lichy. Ma płaskie, szerokie ziar­
na, gładką łupę i czerwone w ciemnofioletową barwę 
wpadające tłuste  jądro , gorzkie, ale dość smaczne. Inny 
brazylijski gatunek  je s t  P a r a ,  mniejszy i więcej c ierp­
ki od poprzedzającego, zresztą do niego podobny.

e) Zachodnioindyjski, z zachodnioindyjskich wysp : 
K uby, Trinitadu, Jamaiki, St. Domingo itd. Są to  wszyst­
ko średnie gatunki, wyjąwszy z T ryn itadu , k tó ry  do 
K arakasu  jest  zbliżony. K akao  tychże  wysp ma na so­
bie jaśniejszą łupinę, albo czerwoną, albo cielistego ko­
loru z ciemniejszymi odcieniami, je s t  mniejsze i gład- 
szeod  K arakasu i m a jąd ro  brunatne, smaku więcej gorzkie­
go i cierpkiego. Z St. Domingo jes t  jedno  z lepszych.

K ak ao  głównie używa się do robienia czekolady; 
robią też  z niego kakaow e masło. — 0  tem  pom ów i­
m y  k iedy  indziej.

*

Jak Żydzi szk od zą  polskim p ism om  ch rześc ijań sk im .
Oto co pisze pewien podróżny Polak, nie będący 

zwolennikiem żydowskiego panowania :
„W powrotnej drod'.e z zagranicy zatrzymałem 

się w Częstochowie, a raczej na Jasnej Górze. Ponieważ 
przez kilka tygodni antyżydowskiego pisma „Rol'i“ nie 
widziałem, podążyłem tedy do cukierni pod firmą Rudz­
kiego, w nadziei, że tam się z „Rolą“ spotkam. Znalazłem 
istotnie stos dzienników i tygodników nie tylko swoj­
skich, ale i zagranicznych — „Roli” jednak nie było. 
Pan subiekt na moje grzeczno zapytanie, dlaczego „Holi “ 
nie trzymają, również grzecznie oświadczył, że dawniej 
była ; gdy jednakże klientela żydowska, z którą się w Często­
chowie muszą liczyć, rozwinęła ag itac ję  niezmiernie gor­
liwą, a szkodliwą dla zakładu — musiano ustąpić... Udaję 
się więc do drugiej cukierni, w której wfidzę pism jeszcze 
więcej. Zażądałem porcyi lodów, a nie chcą; sam grzebać 
w stosie gazet, proszę chłopca, aby mi podał ,,Ręlę” Ten 
niebawem wraca, i przynosi mi... „Izraelitę” . Żart był 
za gruby, pytam się tedy, co to ma znaczyć! Chłopiec 
odrzekł: Pryncypał powiada, że to jest  lepsze pismo, niż 
„Rola” ! A jak się pryncypał nazywa? —  Raschke — 
brzmi odpowiedź. — Ha! widocznie do żydowskiej ka­
wiarni trafiłem, a że smakołyków przez żydów przyrzą­
dzanych unikam i naw et się niemi brzydzę, płacę więc 
za nieprzyniesione jeszcze lody i zabieram się do od­
wrotu. Chłopiec, a za nim subiekt powiadają, że p. Raschke 
nie jest żydem, tylko ze „Roli” jako w s t r ę t n e g o  pi­
sma nie trzyma. A „Izraelita” ? — pytam ukazując na 
organ p. Peltyna. —  0! to bardzo p o r z ą d n y  tygo­
dnik — brzmi odpowiedź subjekta. —  Być może — od­
powiedziałem spokojnie — lecz w cukierni tak wybitnie 
semickiej trudno chrześcijaninowi cokolwiek przełknąć. 
I wyszedłem, mocno powątpiewając, czy p. Raschke na­
prawdę nie jes t  żydem. W każdym razie warto, aby pu­
bliczność polska i chrześcijańska wiedziała, że w Często­
chowie znajduje się cukiernia semicka, dość wyraźnie sym- 
patye swe dla żydowstwa manifestująca11.

Podróżny - Rolarz.
Podobnie dzieje się i w Galicyi. — Rodacy nie 

idźcie tedy na lep podszeptów żydowskich, lecz mimo 
odradzania —  prenumerujcie te  pisma Chrześcijańskie, 
które sobie za cel postawiły, wyzwolić ludność Chrześci­
jańską z pod panowania Żydów !...

Na c z e m  po legają  i jak w y g lą d a ją  
l iynalazUi Szczepiiuikii

w d z i e d z i n i e  t k a c t w a .

Jak  już poprzednio w Krze «Dźwigni« z Igo 
czerwca b. r powiedzieliśmy »karty« czyli dziurkowane 
obrazy  wzorów, m ających  być  w ytkanym i na płótnie 
lub suknie, robione są na podstawie t. z. patronów, t. j. 
wzorów, rysow anych na specyalnym  pa tronow ym  p a ­
pierze » Patronenpapier«, zadrukow anym  dwom a szere­
gami p o d  k ą tem  p ro s ty m  krzyżujących się linii rów no­
ległych.

Na tak im  papierze musi malarz pa tronow y  tw o ­
rzyć wzory tkackie w ten  sposób, iżby baczył zawsze 
na to, ' ż e  przestrzenie pom iędzy pionowemi liniami 
mają przedstawiać różnobarwne nici osnowy, a  p rze ­
strzenie pom iędzy liniami poziomemi t. j .  poprzecznem i 
różnobarw ne nici wątku.

Rzecz jasna, że g d y  rysownik zmuszony jest  trzym ać  
się w rysowaniu zawsze owych pól kwadratow ych, to 
robota  pa tronów  idzie mu żmudnie i bardzo pomału.

Szczepanikow i, k tóry , pracując jako  nauczyciel wiej­
ski, wolne chwile poświęcał swemu ulubionemu zajęciu, tj. 
fotografii amatorskiej — a od czasu do czasu zaglądał do 
tkackich warsztatów — błysnęła m yśl świetna, czyby 
też nie było o wiele łatwiejszem sporządzanie patronów  
tkackich  zapom ocą fotografowania narysow anych zwy­
czajnym sposobem  wzorów lub też obrazów, a względnie 
zapom ocą fotografowania przedm iotów lub widoków 
rzeczywistych.

Pewne po d s taw y  do pom ysłu  miał już d a n e :
O to  dla celów fotodruku, fo tocynko typ ii  i innych 

fo tom echanicznych sposobów  rozmnażania fotografii nie 
robi się fotografii wprost, lecz przez siatkę, tak , żę 
powstała w ten  sposób fotografia składa się z szeregu 
punktów, k tó re  tylko w miejscach silniejszego naświe­
tlenia zlewają się razem ; w innych miejscach jednak  
doskonale uwydatniają  k ra ty  siatki, przez k tó re  przy 
fotografowaniu przedzierały się by ły  promienie światła.

Zastąpienie n ieprzeźroczystego papieru p a trono ­
wego przeźroczystą  w oczkach siatką czyli rastrem, 
robionym  zupełnie w ten  sam sposób, jak  pap ie r  p a t ro ­
nowy, oraz wyręczenie rysownika fotografią —  stało 
się główną ideą wynalazczą Szczepanika, a g d y  ją 
w p rak ty ce  w ypróbow ał — zgłosił ją  do o p a te n to ­
wania. ( C/ąg dalszy nastąpi).

Walne zgromadzenie
Stowarzyszenia przemysłowego

R z e ź n ik ó w ,  M a s a r z y  i M y d la rz y  w e  L w o w i e .

We wtorek d. 24 lipca b. r. odbyło się w sali 
stowa'zyszenia rękodzielniczego ,,Gwiazda“ Walne Zgro­
madzenie lwowskiego Stowarzyszenia Rzeźników, Masa­
rzy i Mydlarzy, pod przewodnictwem przełożonego p. 
A dolfa  Fodłowskiego — Protokół poprzedniego zgroma­
dzenia, odczytany przez p. Ohlyego, został przyjęty bez 
zmiany ; poczem przyjęto też sprawozdanie rachunkowe, 
wykazujące w dochodach i rozchodach po 3.216 zł. 22 ct. 
i stan majątku w kwocie 2346 zł 36 ct t. j. w kwocie 
o 110 zł, 14 ct większej, aniżeli w okresie poprzednim.

Niektóre pozycye sprawozdania poddał krytyce p. 
Franciszek Skrzyszewski. Otrzymał jednak zarówno od



wydziału, jako też od wielu innych członków, dostateczne 
objaśnienia; poczem udzielono wydziałowi jednomyślnie 
absolutoryum .'

N astępnie przedstaw ił przełożony sprawę założenia 
kasy zaliczkowej i funduszu zapomogowego po myśli § 
115. a) noweli przem. z 23. lutego 1897. d. p. p. L. b3. 
dodając z swej strony, że n ijodpowiedniej w kładki na ten cel 
możnaby pobierać przez ustanow ienie opłat od każdej sztu­
ki, która będzie b itą  w nowej rzeźni, jak n. p. od wołu 
5 et., od wieprza 3 ct., a od cielęcia lub barana po 2 ct.

W  ten sposób w ciągu krótkiego czasu powstałby 
znaczny fundusz na zapomogi i pożyczki dla członków kor- 
poraeyi.

Po długotrw ałej dyskusyi, w której zabierali głos 
p. p. J . L isiew icz , J . Szewczyk, Józef i  Franciszek  
Skrzy  szewcy, F . Jakubow ski, F r. Bujnow ski, J . Gieliń- 
ski i inni, uchwalono odpowiednią większością głosów 
w zasadzie, aby założyć taką kasę zaliczkową w raz z  fu n ­
duszem zapomogowym , a dla wypracowania szczegółowego 
projektu wybrano kom itet, w skład którego, oprócz prze- 
łożeństwa i wydziału, weszli p. p .: M arcin Bartkiew icz, 
J . Cieliński, J . Lisiew icz, A . M okrzycki, L in tner, tu ­
dzież jeden Ż yd; Iza k  Schwarz.

Zanim jeszcze przystąpiono do głosowania, zdawało 
się, że cała sprawa zupełnie _ się rozbije, o to w skutek 
gw ałtow nej obstrukcyi dwu Żydów o podobnych nazwi­
skach: Altstock i Haltstock — Haltstock i Altstock. — O ile 
jeden z nich mówił z pewną słusznością, o ty le drugi 
w ystąpił z śm ieszną< pretensyą: Oto ni mniej ni w ięcej, 
tylko zażądał, aby Żydom cddać trzecią część kasy za­
liczkowej i trzecią  część czyli 33 %  funduszu zapomogo­
wego, jakkolw iek w korporacyi stanowią oni część czwar­
tą - 2 5 °/0 — to znaczy żąda ł o 8 procent więcej, niżby to 
z rachunku wypadało.

W nioskodawca ten jednak, pędzący wodę na m łyn  
Ż idów , spotkał się z należytą odprawą tak, że wniosek 
swój m usiał cofnąć.

Następnie przedstaw ił p. Józef Jankow ski, że na 
zjezdzie rzeźnickim we W iedniu, do ląd  na w łasny koszt 
pojechał, poro um iał się dokładnie z referentam i korpo­
racyi wiedeńskiej, którzy też obok swoich żądań, przed­
staw ili żądania rzeźn ków i masarzy g a licy jsk ich .— Zwró­
cił też mówca uwagę na otw ierające się obecnie dosta­
wy dla wojska i wobec korzystniejszych waruuków ra 
dził wnieść oferty.

Podniesiono następnie, że m iejska komisya wetery­
naryjna  zbyt późno, bo dopiero w południe w ybiera się 
na targowicę na Bogdanówkę, przez co naraża rzeźników 
na w ielkie stra ty  i utrudnia nadzwyczaj ruch targowy.

Zwracając się do p. przełożonego wezwano go, aby 
się postarał oto, iżby nowa rzeźnia była o ile możności 
jak najdłużej dla bijących otw artą, nie tak, jak n. p. rze­
źnia dotychczasowa, o której opowiadał p. Feliks Jaku­
bowski, że mu nie przyjęto do bicia „habla“ ‘) z tego tylko 
powodu, ze się 10 m inu t spóźnił.

Cóż w takim  razie ma począć biedny przemysło­
wiec ? — rzekł pan Jakubowski. — Nie pozostaje mu 
w tedy nic innego, jak chyba „zrobić kaczanau 2)

Na ostatek przem aw iał p. J . Szew czyk , domaga ąc 
się, aby władza przem ysłowa w ystąpiła przeciw naduży­
waniu kart przem ysłowych, przez różnych przekupniów, 
prowadzących kuchnie „pod słońcem", a wdzierających się 
bezpraw nie w zawód rzeźnicki.

Na tern posiedzenie zakończono.

')  Starszy, u. p. 2-letni byczek.
2)  Zabić bydlę wbrew przepisom w domu.

I nasza red ak ey a  — zw raca się do  urzędu w ete- 
rynary i m iejskiej, oraz do w ładzy przem ysłow ej, o na­
leży te  stosow anie przepisów  i w ystąpienie przeciw  nad 
użyciom , krzyw dzącym  naszych przem ysłow ców  z za­
wodu rzeźniekiego i m asarsk iego , bo to  te ra z  ciężkie 
czasy, więc nie należy u trudniać, lecz trz e b a  owszem 
ułatw iać uczciwy zarobek zaw odow y!

O n iek tó rych  innych spraw ach  przem ysłu  rzeżni- 
ckiego i m asarskiego, o »Tow arzystw ie hodow ców  i han­
d larzy  byd ła« , tudzież o nowej rzeźni, pomówimy  w kró tce 
znów p rzy  sposobności.

Golarze i fryzyerzy  we Lwowie.
Ja k  dalece nTÓd Żydowski opanow ał w sto licy  

kra ju  zaw ód golarsko - fn z»ersk i — o te m  naw et nie 
m ają  po jęcia ci, co nie chcą widzieć w oczach naszych 
obecnie dokonyw anego 4 g o  podziału Polski przez Ż y ­
dów. — O to  w całym  Lw ow ie, największem  m ieście 
»Galilei« je s t zaledw ie 1 7  »salonów fryzyerskich« chrze- 
si ijrtńskirli a natom iast H O  żydowskich! to  znaczy, 
że Żydów  - fryzyerów  je s t te raz  przeszło 8 razy  wię­
cej, niż C hrześcian —  a przecież do niedaw na ilość fry ­
zyerów  chrześcijańskich i żydow skich była  równa. D o­
w odzi to  głębokiego upadku  przem ysłu  chrześcijańskie­
go polskiego i ruśkiego, a o lbrzym iego  rozwoju żydow ­
skiej przem ysłow ej p o tęg i; dow odzi to  dalej, że P olacy  
nie pop iera ją  swoich, lecz sam i pracu ją  na odbudow anie 
państw a Żydow skiego, a uśm iercenie śpiącej w le targu  
biednej naszej Polski.

B iedacy  — idą do Ż yda, bo chociaż ich, p rzy  gole­
niu n ieczystą  brzytw ą, nabaw i Ż yd  łatw o ohydnej ja ­
kiej ch o ro b y  to  jednak, ogoii ieh, o kilka centów  
ta n ie j; bogaci zaś idą do Ż yda, bo Polak  goli zwinnie 
i czysto  ale c i c h o ,  Ż yd  zaś kadzi p rzy  goleniu tu m a­
nam i pochlebstw , łechnącyeh  mile nasze sam olubstw o; 
jed n i zaś i d rudzy  —  t  j. ubodzy  i bogaci idą golić 
się i s trzydz do Ż yda. a nie do P o laka  — bo nie umią 
być  pa try o tam i, bo nie rozum ieją, że k ażd y  grosz, w rę­
czony p rzez Polaka Żydow i, ginie d la  społeczeństw a 
polsk iego  bezpow rotnie, a zasila arsenał najw iększych 
w dzisiejszych czasach w rogów  naszej ojczyzny.

Jesteśm y  nie popraw ni... Ból serce  ściska, ile k roć  
się widzi, że Polak  na w ybitnem  nieraz stanow isku lub 
młodzieniec polski z m ajętnego  dom u daje swe w łosy 
trefić  Żydow i... K to  m a se rce  d la o jczyzny — te n  nie 
zdoła po jąć , ja k  m oże być w d o b ry m  hum orze te n , 
k tó ry  »dał się ogolić« Żydow i, k tó ry  dozwolił, że Ż yd 
p rzy  goleniu trzym ał go za nos. .

N iby to  nic, że ten  lub ów w yrzuci kilkadziesiąt 
halerzów  Ż y d o w i: ależ Polaków , ludzi s trzy g ący ch  się 
i go lących  — są m iliony — pom yślcie więc, ile milionów 
naszych pieniędzy ginie w ten  sposób  w kieszeniach n a ­
rodu  Ż ydow skiego.

B ogacą się te d y  Żydow ie i trzeb a  p rzy zn ać , że 
bardzo  dobrze się organizują. O to  w zbogaceni żydow ie- 
golarze, złączeni w cech ,'na  k tó reg o  czele sto i w ydział 
żydow ski wraz z przełożeństw em  żydow skiem , o tw orzy ­
li tu  we Lwowie »Szkołę fryzyerską« . — A k ad em ia  ta  
"żydow sko - fryzyerska« — to  w praw dzie b lag a  nad 
b la g a m i; ale bądź co bądź je s t now ym  wabikiem  na 
Polaków , now ą zachętą, ab y  się nie golili u w spółbraci, 
lecz u "akadem ików  żydow sk ich«.

Jak że  fryzyerzy , C hrześcijanie, P o lacy  i Rusini 
m ają  przeciw działać — ab y  u trzym ać  się  w obec kon- 
ku rency i narodu  Żydow skiego?



O to  powinni wywiesić na swych szyldach hasło 
narodow e »Swój ku swemu# i powinni w imię miłości na­
rodu trak to w ać  z jednakow ą grzecznością golącego się 
księcia —  jako  też ehudopachołka, a, kogo na to  stać, 
niechby zaprowadził salon do golenia się o dwu klasach 
I .  klasa droższa i Uga, w bocznym  lokalu, tańsza. -  
Będzie wilk sy ty  i koza cała — a uchronim y R odaków  
od  grzechu, wyrzucania pieniędzy na popieranie  narodu  
Żydowskiego.

R y c e r s k o ś ć  w ie śn ia cza .
Córka Kornreicha, Rozalią obecnie ochrzszczona, dzie­

wczyna dobrego serca, przejęła się piękną chrześcijańską 
wiarą. Zą to poddano ją  w domu okrutnym mękom. — 
Uciekła, a bojąc się pościgu, prosiła, aby ją który z sąsia­
dów ra tow ał. — Rycerski, szlachetny wieśniak Gerwazy 
W ójcik za własne pieniądze najął furę i schronił Chrze­
ścijankę do innej wsi przed zawziętością starego Kornreicha.

W ten sposób uratował on żj cie młodei kobiety, 
która przyjęła chrzest męki, a zarazem uratował Kornreicha 
od cięższej, niż obecnie, odpowiedzialności.

Mimo to Lejba Kornreich, wypuszczony na razie 
z aresztu śledczego, intryguje, aby Gerwazego Wójcika 
stawić przed sądem za jego. rycerskie poświęcenie.

Oto jak sprawę przedstawia jedno z pism :
„Po sprowadzeniu Rozali Kornreich do domu rodzi­

cielskiego, zrobiono na prędce radę familijną. Siostra Beila 
radziła odciąć jej ręce i nogi, aby nie mogła uciekać, 
druga wywieść do kąpiel i tam otruć, inni znowu wy­
prowadzić do lasu i zgładzić. Ponieważ zdania były po­
dzielone, więc stanęło tylko na tem, że ją gw ałtem  odarm 
z w zelkiego ubrania, naw et koszuli i przywiązawszy za 
nogę do łóżka, zaczęto się nad nią w nieludzki sposób 
pastwić

Wśród złorzeczeń i szyderstw „nieszczęśliwy1* ojciec 
smagał ją  po gołem ciele powrozem, moczonym w wodzie, 
matka okładała kijem a siostry dopomagały. Ciało nie­
szczęśliwej ofiary przedstawia si jeszcze dzisiaj, jak jeden 
siniec. Po nasyceniu pierwszej złości, za wstawieniem 
się siostry Beili dostała Rozalja koszulę i fartuszek, a ma­
tka zamknęła ją w alkierzu. Na drugi dzień ojciec przy­
dał jej straż z obu sióstr, aby nie uciekła. Za parę dni 
miała być wywieziona gw ałtem  do Karlsbadu. Rozalja 
najbardziej tego się obawiała, wiedząc, co ją tam może 
czekać. Uprosiwszy więc Gerwazego Wójcika, aby ją ra ­
tował od niechybnej śmierci, przy pomocy jego zdołała 
uciec. Gerwazy Wójcik za własne ciężko zapracowane 
oszczędności najął furę. bo nikt nie chciał za darmo je ­
chać i odwiózł ją do Siedlisk, gdzie dotąd przebywa.

Obrony przyaresztowanego Kornreicha podjął się 
katolik (!) adwokat dr. Sydon Friedberg, autor nagro­
dzonej na ostatnim konkursie sztuki p t. „Zmory11. Po­
łączonym usiłowaniom jego i drugiego adwokata katolika(?) 
dra Strowskiego, należy „zawdzięczać1* wypuszczenie Lejby 
Kornreicha z aresztu za złożeniem przyrzeczenia. Śledz­
two o gw ałt  zostało rozciągnięte i na Gerwazego W ójcika . “

Taki to widocznie teraz los ludzi, którzy poświęcają 
się dla dobra innych.

Zanim sprawiedliwość wypowie swe zdanie, konsta­
tujemy, że pan Sydon zawiesił na razie poezyę na kołek...

Nuże więc pieśni słowiańska!.....
W  powyższym czynie polskiego chłopa tyle szla­

chetnej siły, tyle serca tyle p o ezy l!...
Gerwazy Wójcik s Łanie przed sądem... zapewne sta­

nie, bo tak chcą Żydzi... lecz razem z nim stanie także

przed sądem opinii publicznej polska rycerskość wieśnia­
cza! i przemówi potężnym głosem poezyi pieśni i chw a­
ły, a polska scena zyska lepszy zaiste i piękniejszy obraz 
polskiej rycerskości wieśniaczej —  aniżeli wszelka rycer­
skość włoska.

L is t y  od R e d a  k e y  i.
W  P anu Z ... w Krakowie.

„Zbyt  n a i w n i e  i z a n a d t o  p o p u l a r n i e
pisze ta  „Dźwignia11 i przecenia doniosłość podboju ży ­
dowskiego'1 — takie zdanie znajdujemy w pańskim liście. 

Na to krótką dajemy W  Panu odpowiedź:
Lepiej pisać prawdę, naiwnie a popularnie, aniżeli 

filozofować uczonym sposobem o niczem, w takich oto czasach 
w których ojczyzna zewsząd bolesne odbiera ciosy...

Niebezpieczeństwa podboju żydowskiego ani na 
włos nie przeceniamy; jeżli W Pan kochasz tę z i e m i ę  
rodzinną, weź Pan do ręk i statystykę, a dowiesz się, że 
z przyspieszoną chyźością przechodzi ona w ręce narodu 
Żydowskiego; jeśli Pan kochasz polskie mieszczaństwo — 
spojrzyj na jego sromotny upadek. — Dawnie* każdy ro­
dzaj rzemiosła był wyłącznie w naszych rękach; dziś 
wszędzie wprost liczebną lub też stosunkową większość 
mają Ż yd zi. - -  Powie Pan zapewne: —  „Co mię jako 
urzędnika albo rolnika obchodzi taki n. p. a rtykuł „Dźwi­
g n i11 jak o golarzach, albo o rzeźnikach“. —  Ol za pozwo­
leniem Panie doktrynerze! Nie zapominaj Pan, że 
jesteś Polakiem Chrześcijaninem  i obywatelem, & więc obcho­
dzić Cię powinien los Twoich Chrześcijańskich W spół­
obywateli, wypieranych na każdym kroku przez naród  
Ż ydow ski! . . .

Nie mów więc Pan, że „Dźwignia" jest tylko dla 
przemysłowców i rzemieślników — o nie! Ona przemawia 
do narodowego sum ienia wszystkich Rodaków, zarówno prze­
mysłowców jak kupców, urzędników, włościan i właści­
cieli dóbr...

.... chciałaby trafić do serca współbraci 
„brzmiącemi słow y1* i wieść ich do szczytu.... 
gdzie, gdy ich „piosnka ojczysta poruszy, 
uczują może dawną wielkość duszy...“ 
uczują prawo.... nie wchłonu przez Żydów, — 
ale r o z w o j u  i wolnego bytu!....

Nie czytajcie!
odezwy niżej podanej W y  wszyscy Szanowni Prenume- 
ratorowie, którzy nic nie jesteście nam dłużni. Dzięki 
Wam serdeczne, że pamiętacie o naszem pisemku i re­
gularnie nadsyłacie nam przedpłatę! —  zwracamy s>ę tu ­
taj raz jeszcze tylko do niepłacącycb, aby im przemówić

S ł  * w o  t lo  s e r c a :
W poprzednim numerze zapowiedzieliśmy, że tym, 

którzy nam nie nadeślą zaległej przedpłaty, nie będzie­
my przysyłać pisemek — ani „Dźwigni” — ani „Fauna11.

Zapowiedź tę w y h o n y w n j e m y  już teraz i za­
miast tracić drogi czas na wkładanie upomnioń przy eks- 
pedycyi i opóźnianie w ten sposób numerów, przeznaczo­
nych dla tych którzy nic nam nie winni — w ykreśli­
my znaczną cząśe dłużników. — Niech im Pan Bóg nie 
pamięta poczynionej szkody przez to, że nie zwracając nu­
merów, łudź li redakcyę nadzieją zapłaty, a spowodowali 
straty bole n . .

Wykreślamy ich i nie przesyłamy im wcale tego
„DZwignia,, Nr. 15. z  dodatkiem „Nowy Faun11.



n aw e t  num eru  i n ie p rzyślem y im  już więcej ani j e ­
dnego. — Ponieważ jednak  sąm iędzy  nimi także ludzie bar­
dzo zacni, którzy może ty lko  przez zapom nienie, lub dia 
b raku czasu, zalegają z drobną p renum era tą  — przeto dla 
ty c h  r o b i m y  j e s z c z e  w y j ą t e k  i jeszcze po r a z  
o s t a t u i  przesy łam y im  ten  num er,  w nadziei,  że ocenią 
nasze koszta; o ren ią  koszta, wydane na druk, papier, m ar­
ki i przekazy p ieniężne i nadeślą, co w inn i;  w nadziei,  
że to są l u d z i e  w y r o z u m i a l i ,  pojmujący naszą ideę 
i kochający nasz p rzem ysł chrześcijański, nasze chrześci­
jańskie kupiectwo i nas^e gospodarstwo narodowe !

Do n ic h  stosujemy list następujący, a ogłaszamy go 
drukiem , gdyż n i e  s t a ć  n a s  na w y sy ła n ie  kar t  kores­
pondency jnych  lub listów do każdego.

W ielm ożny F a n ie !  ( lub W n a  P a n i , a w zględnie W b n y  
K sięże  D obr. i t. p .)

W śród  licznych za jęć  za p o m n ia ł (a) W . P a n  0 )  
nadesłać  nam  nalezytość za  „D źw ig n ię * —  prosim y więc 
przebaczyć , ze, ja ko  n iem a jący  fu n d u szó w , m u sim y za p rze ­
stać da lszych  posyłek. — N r . ten p rzesy ła m y  W. P a n u  ( i)  
w yjątkow o, ale nie na w łasność, lecz pożycza m y go 
ty lko  W . P a n u  ( i)  n a  trzy  d n i z  uprze jm ą  prośbą o zw ró­
cenie N ru , co poczta usku teczn i bezpłatnie. W ystarczy  
ty lko  na lep ić napow rót n a szą  opaskę, napisać n a  n ie j „ nie 
p r z y jm u ję 1, —  i  rzuc ić  do sk rzyn k i pocztow ej bez d o d a ­
w a n ia  ź a d n y h  m arek. — N ic  więc to n ie  k o s z tu je ; a zrobi 
W . P a n  ( W .  P a n i, W bny K s ią d z , S z n a  D yrekcya ) naszej 

R edakcy i ch rześc ijań ską  i  narodow ą p rzy słu g ę , 
g d yż  p rzesta n iem y tracić n a  bezskutecznem  p rze sy ła n iu  
i op łacaniu  papieru , d ru ku , porta  i t. d. — J e ś li zaś  
W . P a n  ( W. P a n i, W bny K s ią d z ,  S zn a  D yrekcya )  

u w a ża  za  stosowne popierać sw ojski a chrześc ijańsk i h a n ­
del i p rzem ysł, oraz gospodarność chrześcijańską  —- to 
prosim y uprze jm ie nadesłać  n am  zaleg łą  p ren u m e­
ra tę .  —  L ep iej późno, n iż  n ig d y .  —  B ędziem y  
w dzięczn i i  chętnie nasze p isem k a  n a d a l p r z y ­
s y ła ć  będziem y.

Z  w ysokiem  pow ażan iem  
lled a k cya .

List ten  s to su jem y ty lko  do t cli P. T. Odbiorców, 
którzy nam  są w inn i za czas dłuższy, to je s t  n  p. za 
ub ieg ły  k w ar ta ł ,  lub pół roku i t.  d.

N atom ias t nie stosujem y go wcale do ty c h  k tó rym  
dopiero w ty m  kw arta le  zaczynam y posyłać n u m e ry  
okazoue .

Ci raczą num ery  okazowe, t. j. z w yciśniętą  pie­
czątką „na oiraz” , zachowań dla s iebie; — wszelkie j e ­
dnak dalsze numery bez tej piec/.ątki podlegają już  o b o ­
wiązku a i zwrotu, albo też n a le s ła m a  p renum era ty .

Sądzimy, że Szanowni Czyteln icy  o norą tę  drugą 
ewentualności i drobną prenum era tę  85 centów kw arta ł 
uie wraz z przesyłką pocztową za oba pisina„ Dźwignię" 
i „ F a u n a 11 — rych ło  nam  muleslą!

W I D i i i u  l i . ,  i z e ż n l k o w i  z p r o w i n e y i  od­
powiadamy, że opis małomiastowej, ale porządnej rzeźni po­
daliśmy byli w jednym z poprzednich numerów. Na żądanie 
możemy go WPanu przesłać, a teraz podajemy WPanu na 
stronicy 7 mej rysunek, przedstawiający, jak taka rzeźnia w prze­
kroju wygląda.

N a  w i c i e  i n n y c h  p y t a ń  dla braku miejsca od­
powiemy dopiero w następnym numerze, gdzie też podamy 
niektóre sprawy Towarzystw, jak  n p „S ka ły1 „Gwiazdy1 
i t. d.. tudzież inne a.tykuły, które do tego numeru się nie 
zmieściły.

Kronika
p rzem ysłow a , handlow a i g o sp o d a r c z a ,

ś w i ę t o  m i r s z c z a u  l w o w s k i c h .  Staran iem
tow arzystw a W za jem n e j pom ocy rękodzie ln ików  m ieszczan  
lw ow skich  pod w ezw aniem  błog. J a n a  z  D u k li  odbyło 
się w niedzielę dnia 8. lipca b. r. ku czci patrona t o ­
w arzystw a doroczne nabożeństwo w kościele 0 0 .  B e rn a r ­
dynów, podczas którego w ygłos ił  wzniosłe kazanie ks. 
Letus Olszewski. Po nabożeńswie zebrali się członkowie 
to w arz y s tw a  na śniadaniu  w ogrodzie s trze ln icy  m ie j ­
skiej,  podczas którego zab iera ło  gło3 wielu mieszczan.

Pierwszy przem aw ia ł  w iceprezyden t m iasta  p. S ta­
nisław Ciuchctńjki.  W skazaw szy w p rzem ow ie  swej cele 
i żyw o tny  rozwój tow arzystw a, zaznaczył z naciskiem, że 
niektórzy rękodzielnicy, u :e należąc do tow arzystw a, d i ją  
dowody, że nie poczuwają się do solidarności miesz :zai- 
skiej.

W  dalszym  ciągu swego przem ów ienia zwrócił  się 
do obecnych z prośoą, aby propagandą celów to w a rz y ­
s tw a sta ra li  się o pozyskanie większej liczby członków, 
k tórzyby razem z obecnym i cz łonkam i działali zawsze 
dla dobra m iasta  i kraju.

N astępn ie  przem aw ia li  pp. Janowicz, N iem ezynow - 
ski, Ohlv, F laczyński,  Ohrząstowski,  N eum ann , Matja- 
szek i F ed u n io .  Śn iadanie  zak ńczyło się około godziny 
3. popołudniu siaropolskim toastem  „kochajm y s ię“ , 
wzniesionym  przez p. Szw eykowskiego.

L w o w f i k a  k o r p o r a c j a  k r a w c ó w  odbyła 
walne zgromadzenie dnia 11 lipca b. r. pod przewodnictwem 
p. B . M iku łińskiego . Po odczytaniu i przyjęciu protokołu, 
postawiono na porządku dziennym sprawę przymusowej za­
rejestrowanej ka sy  chorych d la  m ajstrów . — Przy obra­
dach nad tak pożyteczną instytucyą okazało się zaraz, kto 
szkodzi rozwojowi naszych stowarzyszeń. — Oto krawcy, Żydzi 
oświadczyli, że o kasie chorych nie chcą nic słyszeć, płacić 
do niej nie będą i solidarnie - jak  jeden mąż, opuścili salę. —  
Mimo to, ponieważ była statutem przepisana większość, uchwa­
lono kasę taką założyć.

Nadto uchwalono wznowić uroczysty ob;hód krawiecki 
ku czci Śtej Anny, pochodzący z XVI wieku i urządzono 29. 
lipca piękną uroczystość, której opis poił liny w następnym 
numerze.

Z e  S t o w a r z y s z e n i a  p r z e m y s ł o w e g o  k r a w ­
c ó w ,  k u ś n i e r z y  i t. <1. w P r z e m y ś l u  Zwołane 
na dzień 11. czerwca b. r. walne zgrom ad enie nie p rzy ­
szło do skutku, a raczej rozwiązane zostało przez kom i­
sarza rządowego p. E. z powodu nielegalnego p s tąp ien ia  
Żydów, należących do W ydzia łu ,  którzy  się uwzięli  i nie 
chcą dopuścić do W ydzia łu  a ń  Polaków, an i  Rusinów. 
—  Oto — do jakiego despotyzm u doszedł u nas naród 
Żydowski. —  Jak im że sm utk iem  napaw ać to musi duszę 
każdego Polaka i każdego R u d n a  — ja k ą  gorycz odczuwać 
musi każdy w ierny  Chrześcijanin, że n ieprzyjacie le C h ry ­
stusa Pana,  nieprzyjacie le  narodu Polskiego i Ruskiego, 
ta k  bardzo wzmocnili ram ię swe nad nami, że w szystkie 
cechy na*ze przem ysłowe s ta ra ją  się ująć w swe ręce, 
że naszych braci chrześcijańskich  przemysłow ców i r z e ­
mieśln ików stara ją się podbić pod swe panow anie .  — K to  
w in ien  te m u ?  —  Oto m y sami Polacy i Rusini,  bo brak 
nam solidarności, brak  miłość; chrześcijańskiej. Bracia 
popraw m y się, a uie dajm y się Żydom  — póki jeszcze czas! 
N a  wszelkie W alne  Zgrom adzenia chodźmy i s taw ia jm y  
w yłącznie w łasnych , chrześcijańskich, kandydatów ,
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W to w .  k u p c ó w  i 
młodz ieży  hand lowej
odbywało się od 10 do 
12 godziny w nocy I I .  
l ipm b. r. nadzw. walne 
zgromadzenie. Członków 
na zgromadzeniu, które­
mu przewodniczył dyr.
Markiewicz, zjawiło się 
bardzo wielu. Z ważniej­
szych referatów przedsta­

wionych zgromadzeniu 
uchwalono: na'podstawie 
referatu adw. dr. Z. Kul­
czyckiego uzupełnienie i 
zmianę statutu kasy za­
pomogowej, kasy dla cho­
rych, oraz kasy ubezpie- j
czeń na wypadek bezro­
bocia; na wniosek p. Hoffmana wyznaczono pensyę roczną 
w kwocie 7t5 zł. wdowie i sierotom po śp. Gr., oraz :-;6 zł. 
pensyi rocznej wdowie po śp. K. i jednorazową zapomogę 
w kwocie 27 zł. jej córce. Na wniosek p. Markiewicza przy­
jęto zapis po śp Lechickim, kupcu ze Stryja w kwocie 450 zł.

Ostatecznie na wniosek p. Jahla wyznaczono 100 K. 
dla kandydata któregoby wybrała izba handlowa na wyjazd 
do Paryża na wystawę

P o m o r  t r z o d y  ch l ew ne j  wybuchł w gminach: Eab- 
czyce i Łużek dolny pow. Drohobycz. Niedawno zaś wybito 
w gminach : Dobrowlany, Hruszów i Horucko ok'oło 1500 
sztuk nierogacizny. Jest to ogromna klęska dla włościan tam­
tejszych, tem więcej, że przedtem grad wybił plony w polu, 
a następnie wylew potoków i rzek resztę zabrał. Taka to 
dola naszego biednego rolnika! — Czyżby nie należało obmy- 
śleó jakich środków przeciw zarazie w pierwszych jej po­
czątkach, a nie dopiero, gdy się tak rozwinie, że niszczy do­
bytek całych okolic!. .

I*r«‘ii»i«* t l l »  r x i * m ! e ś l n l k ó  w. Przy onegda - 
s/.em losowaniu 4 p rem ii  z fundacyi P inińskiego wyloso 
w a ł  p rem ię p ierwszą w kwocie 1614 k. szewc K lim  - 
wicz, d rugą 1345 k szewc S eles, trzecią 1076 k. p>- 
zło tn ik  H orniatk iewicz ,  czw artą  8 0 7  kor. kraw iec  Sekunda. 
Towarzyszy, ub iegających się o te  p rem ie,  było  419.

Inforuiacye dla wszystkich
oraz

rady i nowości przem ysłow e,handlow e i gospodarcze.
'

D o s ta n a  w ojskow a. Intendantura obrony krajo­
wej ogłosiła w G azecie L w o w sk ie j z 14 bm. i w Czerno- 
w itzer  Z e itu n g  z 17 bm. warunk dostawy różnego odzienia 
i rynsztunku potrzebnego żołnierzom obrony krajowej n a r .  1901 

Ka li ml o iv o azk o ły  w l lro liob y cz ii  roz 
pisuje konkurs c. k. komisarz rządowy. Oferty z wadyuin 
w kwocie 3400 Kor., wnosić należy najdalej do 7go sierpnia 
b. r. godz. 11 rano doPrezydyum Magistratu w Drohobyczu. 
— Ponieważ z zaprowadzeniem komisarza rządowego ustała 
tam już żydowska gospodarka, więc opłaci się wnieść ofertę 
nawet Chrześcijaninowi. —  Za czasów żydowskich nie możnaby 
było tego doradzać. -

Ito/.pisuuo licytacyę na budowę szpitala powszech­
nego w Kałuszu. Cena kosztorysu 63 .000  k. Oferty mają 
być wniesione najpóźniej do 10 sierpnia godz. 12 w południe

e
do komitetu budowy w Radzie powiatowej w Kałuszu, gdzi 
można zasięgnąć bliższych informacji.

C u k i e r  hsir o w y  — jak najnowsze badania E .  
M elcki bek'a  wykazały — leżąc długo na składzie, często 
otwieranym, wykazuje znaczny u b y t e k  skutkiem i n w e r s y i  
oraz procesów, spowodowanych drobnoustrojami. —  Rozwój 
drobnoustrojów tych przyspiesza wilgoć i przewiew powie­
trza; stąd też radzi Melckebeke, trzymać cukier w bardzo su­
chych składach, a rzadko je przewietrzać.

A o n o ść  w d/.te<l/.inie w yrobu k o r o n e k  
wprowadził pewien Francuz, nazwiskiem A ubert, a mianowi­
cie koronki kolorowe. Różnego rodzaju nici farbowane, a prze- 
dewszystkiem jedwab, spożytkowuje Aubert do wyrobu swych 
koronek. Koronki te są wyrobem ręcznym równie uciążliwym, 
jak za dawnych czasów. Dobra robotnica potrzebuje na wy­
rób jednego metra takiej koronki najmniej cztery tygodnie 
czasu. —  Widzimy więc, że nawet w tak postępowej Franoyi 
ręczna robota w wielu kierunkach popłaca; a u nas różne  
duchy popiera ją  *  igran icz i ie  wyroby fabryczne...

l*olki k u p u j c i e  s w o j s k ie  krfrouki za ­
k o p ia ń s k ie ,  k a ń e z m lz k ie  i t. p.!

P rz y  s z y c i u  nie trzymajcie nici w ustach, ani nie 
odgryzajcie ich ząbkami Szanowne Panie ; wielu bowiem fa­
brykantów zabarwia nici trującemi farbami; a stąd wyrzu­
ty i pryszcze na dziąsłach i wargach.

Przeźroczy  s l j  k lajs ter .  — Jak  wiadomo klaj­
ster nie da się zupełnie rozpuścić w wodzie, lecz tworzy 
z nią rodzaj papki kleistej o nieprzyjemnej woni — co, mimo 
wielkiej siły klejnej, czyni go w wielu wypadkach mniej po­
żądanym od gumy. Ponieważ jednak krochmal czyli mączka 
lub ,,skrobia", z której robi się klajster, jest tańszą od gumy 
arabskiej, przeto wielu wynalazców przemyśliwa nad rozpuszczal­
nością mączki, celem zastąpienia nią gumy arabskiej. Firmie 
S ic m m s  & H olske  udało się już zapomocą ozonu otrzymać 
przeźroczyste i bezwonne preparaty mączkowe podobne do gumy, 
a teraz uzyskuje to nawet tańszym sposobem przez dodatki silnie 
utleniające n. p. przez oddziaływanie na mączkę rozczynem kwasu 
saletrowi go, zawierającego wolny chlor.

kultfjcit- i l irzcśf  ja i i s k i  p o s te r u n e k  k u ­
pie ck i .  — P. E d w a rd K w ia tk ie w ic z ,  kupiec w Podhajcach 
popadł w konkurs. — Rodacy —  kto może, niech dopomoże 
mu uregulować stosunki i niech współce z nim lub sam uj­
mie w swe ręce dotyczący handel, aby nie przeszedł w ży­
dowskie ręce !

Treść 55go Nr. „Dźwigni" z 1 sierpnia 1900 — 1) 
W ystaw a paryska. — 2) M iarka dla b raci (opowiadanie z po­
dróży. — 3) K ak ao  i różne jego rodzaje. — 4) Ja k  Żydzi



ii a  i"f*.V za m a w ia n iu  raczą P. T. In teresanci  po w o ły w ał-  alę na „Dźwignię**.
'■* ' '  y A

szkodzą naszym  pismom chrześcijańskim . — 5) W ynalazk i 
Szczepanika w  dziedzinie tkactw a. — 6) Ze stow arzyszenia 
rzeźników, m asarzy i m ydlarzy we Lwowie. — 7) Golarze i fry- 
zyerzy lwowscy. — 8) Rycerskość wieśniacza. — 9) L isty  od 
Redakcyi. — 10) K ronika. — 11) Inform acye, rad y  i nowości 
przemysłowe, handlowe i gospodarcze. — 12) W dziale inse- 
ratow ym  reklam y i ogłoszenia.

Dołączony do tego num eru „Dźwigni1* s ta ły  dodatek 
hum orystyczny p. t. „Nony Faun", Nr. 15ty, zaw iera oprócz 
w ielu ilustrow anych anekdot i dowcipów — ilustrow aną hum o­
reskę „Rower to zdrowie**, tudzież „Colloseum** — opowiadanie 
Antka Rozdobędy, term inatora .

Ogłoszenia. 

P a r o w a  F ab ryk a
p i e r n i k ó w  i w y r o b ó w  s p o ż y w c z y c h

STANISŁAW GURGUL
o. k. Nadworny dostaw oa

d a w n ie j  C z y ń s k i
w  J a r o s ł a w i u ,

poleca pp. kupującym znane z dobroci swe wyroby :

Alberty
Precelki
Całuski

Biszkopty 
P ie rn m  
Herbatniki

e t o . fi - 1 2

Fabryka odznaczona za dobnć wyrobów 40 meda­
lami i 3 dyplomami honorowymi na wystawach stolic 
świata.

. .Cesky Jleclianik**
fachowe czasopismo czeskie dla wszystkich, pracujących 
w metalu, poleca się współbraciom słow iańskim. Łatwo 
zrozumiałe, a przydatne dla bibliotek w stowarzysze­
niach przem ysłowych. W ystarcza A dres: Redakcya „Ce- 

skeho Mechanika “ — Czechy, Praga Zizkov.

Nasze konserwy z ja rzyn  w puszkach
blaszanych, hermetycznie zamkniętych (zielony groszek, 
fasola, szparagi, pomidory, grzybki, oraz kompoty i mar­
molady) premiowane na wys awach krajowych i zagra­
nicą, są do nabycia we Lwowie, Krakowie i na prowin- 

cyi — we wszystkich lepszych handlach.
F a b r y k a  k o n s e r w  i ogród  h a n d lo w y  

w  L ubyczy królew skiej.
Poczta, telegr. i stacya kolei. Linia Lwów-Bełzec.

I G N A C Y  ŁOICOCZ 
SKŁAD I PRACOWNIA SZCZOTKARSKA 

we Lwowie ul. Szajnochy L. 8., róg ul. Sykstuskiej L. 13.
w ykonu je  wszelkie zamówienia w zakres szczotknrstwa 
w chodzące po niijuiuiarkowaiiszycii eonach. —  N a  sk ła d z ie  

szczotki każdego gatunku — wyrób trw ały .  8 —12

PRACOW NIA LAKIERNICZA
J. K rz an o w sk i ,  we Lwowie, ul. Kołłątaja 5. wykonuje wszelkie 
roboty w zakres iakiernietw a wchodzące po renach um iarkowanych, 
a trw ale i elegancko. — Speeyalnośó — lakierowanie metalów, w ogniu 

___________________________ wypalanych.

•łan Reichel.  Malarz i  lakiernik v udo, ul. Łyezi-
krwska, L. 4. wykonuje roboty malarskie, d< ine i lakiernicz

z wszelką ścisłością i po przystęp.iych cenach

W X JNT O
stołowe, białe i czerwone 1 litr 53 et. poleca handel 

Alberta Szkowrona we Lwowie, Plac Maryacki 1. 7.

P ie rw sza  kra jow a  fabryka  
I ~  -  PUDEŁEK  KARTONOWYCH -

OI.CH fi 1,0 a  At: K I UJ i S P Ó Ł K I
RS L w ó w , ul. P ie k a r sk a  14, ĝ > 

wykonuje pudełka aptekarskie, cukiernicze, na herbatę, pocztowe, 
na m asło i wszelkie roboty w ten zakres wchodzące po cenach 
najumiaikowańszyeh. — Zamówienia na prowincyg uskutecznia 
_______________________ sig jak  najrychIej.

Kantor w y m ia n y
c. k. uprzyw . galicyjskiego akcyjnego

B a n k u  h i p o t e c z n e g o
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartośc iowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

Motor gazow y L an g e n  et W o lf o s ile  2 do 3 koni 
doskonale  u trzy m an y  je s t  z p ow odu  p o w ięk szen ia  ru c h u  b a rdzo  
tan io  do sp rz ed a n ia . O g ląd ać  m ożna p rz y  u licy  K o p e rn ik a  1 9 . 
—  W y jaśn ień  p isem n y ch  u dzie lić  m oże re d a k c y a  „Dźwigni** 
za  n a d es ła n ie m  m a rk i 1 0 -h a le rzo w ej.

S kła d  drze wa  i w ę g l a
M S ru yńsRiego

ulica Piotra Skargi Mr. 4.
ob ok  ś w .  Jara. T e le fo n  5 8 8 .

Poleca drzewo jak najlepszej jakości w polanach lub rą­
bane, jako też na wagę w polanach lub rąbane. 

Węgiel dostarcza z pierwszorzędnych kopalń dla prowincyi 
i loco na wagony lub centnary i odstawia do domu.

Z poważaniem 
M . S t r u t y i i s k i .

Mleczarnia i kuchnia domowa
wydaje obiady zdrowe na maśle, począwszy od 6 z ł. 

miesięcznie do 24 z ł.

z poważaniem J ó « e f  CJe-rlasizy l i s k i .
ul. II o i mów L. 1. naprzeciw restauracyi W L ..K . Bauera.

J. D Ą B R O W S K I
przedtem J .  J ł ą b r o w s k f  &  L . I ł  e f g e i

we Lwowie, ulica Teatralna L. 7.
Naprzeciw bramy głównej Katedry, od wielu lat zaszczytnie znany 

jedyny w Galii yi 
Magazy ii z c g a rm ls l iz o w sk n - ju b l le r sk l ,  p o łą cz o n y  

z dw oma p, acow niami
K u p u je : B ry lan ty , p e r ły , z ło to , sreb ro  e tc ., rów n ież  p rzy jm uje  
s ta r e  kosz tow nośc i w  zam ian  za  now e. —  W szelk ie  zam ó w ien ia  
z p ro w in cy i u sk u te cz n ia  s ię  ja k  n a jry c h le j. —  W ie lk i w y b ó r 
p ierśc io n k ó w  zaręczy n o w y ch , O b rączek  ślu b n y ch , S zp ilek  i p ie r ­
śc io n k ó w  b u k ie to w y ch . —  Je d y n y  s k ła d  n a  c a łą  G alicyę 

m aszy n  g ra ją cy c h .

Kraków. — Lwów. — Praga *  drukarni Soooęsnego Bednar«klego we Lwowie, Eynrk L 9 Praga. — Kraków. — LWÓW.


